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O zachowanie dotychczasowego oblicza
T. N. S. W.

(artykuł dyskusyjny).
A rtyk u ł niniejszy, nadesłany nam p rzez jednego z naszych członków , 

drukujem y jak o w yraz oipmji szerokich , jak sądzim y, k ó ł nauczycielskich, 
W  w ielu  w ypadkach, ch o ć  m oże nie zawsze, w y w od y  autora zgodne są z p o ­
glądami naszemi, w ypow iedzianem i w  ostatnich num erach „Przeglądu1 P eda­
gogicznego”  p o  Wlalnem Zgrom adzeniu T. N. S. W . (Przyp. R edakcji „P rze ­
glądu P ed agog icznego” ).

Trzy typy stowarzyszeń nauczycielskich.
Stowarzyszenia nauczycielskie, istniejące obecnie w Polsce, można 

podzielić na trzy typy. Pierwszy typ posiada charakter najszerszy, 
gdyż skupia wszystkich nauczycieli niezależnie od ich przekonań i na­
stawienia społecznego, a łącznikiem tu jest jedynie zawód; drugi ma 
już zakres nieco węższy, gdyż do wymienionego niezbędnego łącznika 
dochodzą w nim specjalne względy społeczno-ideologiczne o charak­
terze jednak ogólnym, zresztą trzeci typ, wysuwając przedewszyst- 
kiem łącznik zawodowy, posiada również oblicze polityczne.

Pragnąc służyć całemu stanowi nauczycielskiemu w zakresie 
szkolnictwa średniego, wyższego i zrzeszyć jak najwięcej pracowników 
w tym zawodzie, T. N. S. W. zatrzymało się przy pierwszym typie. 
Uświadamiając sobie przeto, że jako conditio sine qua non dla zgod­
nej współpracy rzeszy nauczycielskiej jest niedopuszczenie jakiejkol­
wiek polityki do pracy organizacyjnej, T. N. S. W . statutowo zaryglo­
wało dla niej swe podwoje. , ,



Pod względem wewnętrznym i zewnętrznym.
To zasadnicze stanowisko Towarzystwa było całkiem słuszne za­

równo pod względem wewnętrznym i zewnętrznym. Przedewszystkiem 
na gruncie zawodowym, zrzeszającym ludzi pracy, zawsze pierwiastki 
polityczne mogą grozić rozbiciem jedności i uniemożliwiać instytucji 
pozytywną działalność. Nazewnątrz ścisłe i uczciwe przestrzeganie apo­
lityczności nierozerwalnie kojarzy się z niezależnością od wszelkich 
fluktuacyj, od wszystkiego, co jest lub może być przemijające. Nie­
zależność zabezpiecza instytucji czystą atmosferę oraz wolność pracy, 
zrozumianą w sensie pozytywności jej dla zrzeszonych, lecz zarazem 
bezwzględnie zgodnej z interesami społeczeństwa, a przeto i Państwa, 
jak również stałe objektywne ustosunkowanie się do wszelkich wyda­
rzeń i objawów zewnętrznych. Cechy te sprawiają, że instytucja spo­
łeczna, jako jednostka w samem swem założeniu samodzielna, może 
stale godność swą utrzymać na należytym poziomie. Jeżeli zaś cho­
dzi o stosunek do czynników państwowych, to powyższy stan umożli­
wia zarazem zachowanie jak najdalej idącej lojalności względem każ­
dej prawnie ustanowionej w ładzy oraz współpracę z nią.
Niezależność ideowa.

Jakkolwiek, przestrzegając ideowej niezależności, instytucja spo­
łeczna czyni to z pobudek natury zasadniczej, osiąga ona przez to 
również korzyści praktyczne. Broniąc swej .apolityczności, instytucja 
nigdy nie sprzeniewierzy się swemu sumieniu oraz godności bez wzglę­
du na to, jak się kształtuje życie polityczne w kraju. W  przeciwnym 
zaś razie zmuszona byłaby albo do opozycyjnego ustosunkowania się 
do tego czy innego rządzącego systemu plitycznego, co  byłoby już nie­
zgodne z zasadą lojalności w stosunku do władz państwowych i utrud­
niałoby pracę i egzystencję danej instytucji, albo też do przerzucania 
się na stronę każdorazowej strony zwycięskiej, co już byłoby nieetycz­
ne i sprzeczne z godnością tejże instytucji. Naogół biorąc, apolitycz­
ność przynosi korzyści moralne, może natomiast nie przynosić korzyści 
materjalnych. Przy angażowaniu się politycznem stosunek bywa od­
wrotny: daje ono nieraz dorywcze korzyści materjalne, ale zato po­
zbawia korzyści moralnych. Częstokroć też wprawiać ono może 
w prawdziwe zakłopotanie, skoro ktoś z jednej strony oświadcza się 
w uległości, z drugiej zaś wobec niepomyślnego stanu rzeczy zmuszony 
jest do  protestów i narzekania.

Apolityczność a władze nadzorcze.
Pozwolimy sobie też niedyskretnie uchylić rąbek przeciwnego koń- 

za zagadnienia i zapytać, czy, ujmując rzecz psychologicznie, apoli­
tyczność, a przeto niezależność instytucji społecznej, może być dla 
władz nadzorczych czemś niepożądanem, skoro te cechy mają być po­
łączone z bezwzględną lojalnością i rzeczowem ustosunkowaniem się 
do tychże w ładz? Czy w jakiejkolwiek dziedzinie nie jest bardziej cen­
ne, jeżeli się ma do czynienia z kontrahentem kulturalnym, dbałym 
o swoją godność i niezależnym w pracy, w swych sądach i wystąpie­
niach oraz szczerze, a zarazem objektywnie i lojalnie ujawniającym 
swe właściwe oblicze, a przeto zdobywającym się w sposób poprawny
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zarówno na krytykę, jak i na pochwały, niż jeżeli tym kontrahentem 
jest osobnik, który pod tym czy innym względem się uzależnił od po­
siadających władzę i siłę i czuje się nieraz skrępowany, gdy chodzi
0 ujawnienie istotnego swego nastawienia.

Broniąc apolityczności, władze T. N. S. W . czynią to nietylko 
gwoli przestrzeganiu jednej z zasad, statutowo zawarowanych, lecz
1 z powodu uświadamiania sobie wszystkich wyżej wyszczególnionych 
wartości tej zasady, która umożliwia Towarzystwu pracę jak najsze­
rzej ujętą, poważną i produkcyjną. Niewątpliwie też każdy nieuprze- 
dzony, chociażby miał coś rzeczowego władzom tej instytucji do w y­
tknięcia, będzie musiał stwierdzić, że uczciwie stały one na straży apo­
lityczności, w stosunku zaś do władz stale dawały dowody daleko 
idącej lojalności oraz całkiem bezstronnego ustosunkowania się do ich 
poczynań, namacalne zaś dowody tak jednego, jak i drugiego znaj­
dzie w „Przeglądzie Pedagogicznym".
Walne Zgromadzenie T. N. S. W . i jego skutki.

Wszystkie powyższe uwagi uważaliśmy za wskazane skreślić wo­
bec ujawnionych na ostatniem Walnem Zgromadzeniu T. N. S. W . —  
zresztą nie po raz pierwszy —  usiłowań przeniesienia dyskusji na tory 
polityczne oraz traktowania działalności Zarządu pod tym kątem wi­
dzenia. Imputując władzom T. N. S. W . niedopuszczanie do rządów 
ludzi o odmiennych przekonaniach politycznych, krytycy bynajmniej 
nie wypowiedzieli się za koniecznością zachowania apolityczności, 
przez co dowiedli, że działalności Towarzystwa pragną nadać oblicze 
polityczne. Z drugiej strony nie przytoczyli —  bo też byłoby to niepo­
dobieństwem —  żadnego faktu, któryby udowodnił, że apolityczność 
Towarzystwa jest tylko pozorna. Jeden zresztą zarzut, jaki usłysze­
liśmy wtedy, mógł rościć pretensję do rzeczowości: mamy tu na my­
śli wytknięcie Zarządowi, że władze szkolne z nim się nie liczą i nie 
chcą z nim nawet mówić. Pomijamy już tę okoliczność, że i ten za­
rzut został potraktowany pod kątem widzenia politycznym i chodziło 
mianowicie o podkreślenie, że źródło owego niepożądanego stanu rze­
czy tkwi w rzekomem zabarwieniu politycznem dotychczasowych 
władz Towarzystwa. Przypuśćmy jednak, że przyczyną tego stanu 
rzeczy jest nieumiejętne kierownictwo sprawami. A by zarzut ten- 
przedstawić we właściwem świetle, ograniczymy się jedynie do pew­
nego zestawienia: z jednej strony mamy szereg memorjałów Zarządu, 
interwencyj oraz audjencyj z uprzejmością udzielanych i zresztą po­
myślnych załatwień poszczególnych ważnych spraw (o wszystkiem za­
wsze szczegółowo informuje „Przegląd Pedagogiczny"), z drugiej stro­
ny słyszymy narzekania i utyskiwania tej organizacji nauczycielskiej, 
która, pomimo wyraźnego nastawienia politycznego, nie zdołała w ni- 
czem zapobiec tym niepożądanym dla stanu nauczycielskiego posunię­
ciom, jakie przyniosły nowe ustawy.

W  drugim dniu obrad ostatniego Walnego Zgromadzenia wszyscy 
mogli przekonać się, jakie skutki pociąga za sobą wprowadzanie poli­
tyki tam, gdzie nie powinno być dla niej miejsca: wszak w zgodnej 
atmosferze można było uchwalić bardzo znaczną liczbę wniosków, 
atmosfera ta została zaś zakłócona dopiero z chwilą, gdy część prze­



mawiających uważała za właściwe wkroczyć na tory polityczne. Tego 
rodzaju objawy musiały niewątpliwie niejednego przekonać, jak szko­
dliwe dla instytucji społecznej i dobra jej członków jest wprowadza­
nie do pracy polityki, pozatem zaś, jak bardzo wątpliwą przysługę od­
dają w ten sposób pewnemu kierunkowi politycznemu ci, co mu służą.

A  naprawdę kto, jak kto, ale my, pedagogowie, powołani do w y­
chowywania i nauczania, powinni bylibyśmy, zdawałoby się, dokładnie 
sobie zdawać z tego sprawę, że zasadą każdej pracy zbiorowej jest 
skrzętne piełęgnownie tego, co łączy, natomiast unikanie tego, co mo­
że wnosić pierwiastki destrukcyjne.

W  swej dotychczasowej pracy T. N. S. W . było wierne tej zasa­
dzie; należy też przynuszczać, że pozostanie jej wierne i nadal.

P.

Nauczyciele niestowarzyszeni 
a „Normy Płac i Wpisów”.

Umowy zbiorowe, zawierane pomiędzy pracodawcą lub prawnie 
istniejącym związkiem pracodawców z jednej a prawnie istniejącym 
związkiem pracowników z drugiej strony, wywalczają scbie w świecie 
pracy coraz poważniejsze stanowisko. Nieznane zupełnie dzielnico­
wym kodeksom cywilnym, ogólnikowo wymienione w rozporządze­
niach P. Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 16 marca 1928 r. o umo­
wie o pracę robotników i o umowie o pracę pracowników umysłowych 
(Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 323 i 324), potraktowane zostały wreszcie 
w sposób należyty w  ogłoszonym w dniu 28 października 1933 r., 
a wchodzącym w życie z dniem 1 lipca 1934 r. Kodeksie Zobowiązań 
(Dz. U. R. P. Nr. 82, poz. 598), który w art. 445 stanowi, że ,,układ 
co do warunków umów indywidualnych o pracę, zawarty między pra­
codawcą albo prawnie istniejącym związkiem pracodawców z jednej 
strony a prawnie istniejącym związkiem pracowników z drugiej stro­
ny (układ zbiorowy), wiąże, w braku szczegółowego przepisu ustawy, 
tylko strony, które układ zawarły oraz członków związku, będącego 
stroną".

Ponieważ postanowienia Kodeksu Zobowiązań z mocy art. VIII 
przepisów wprowadzających (Dz. U. R. P. Nr. 82, poz. 599) rozciąg­
nięto także na umowy o pracę nauczycieli, ze szczególnem zresztą 
zwróceniem uwagi na istniejące w tej dziedzinie normy zwyczajowe 
i umowy zbiorowe, a charakter umowy zbiorowej noszą tu prze-
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dewszystkiem zatwierdzane rok rocznie przez Ministerstwo Opieki 
Społecznej ,,Normy Płac i W pisów T. N. S. W .“ , nie od rzeczy będzie 
zastanowić się nad zakresem ich działania w stosunku do nauczycieli, 
nie będących członkami Towarzystwa.

Cytowany na wstępie tekst art. 445 Kodeksu Zobowiązań ograni­
cza zupełnie wyraźnie moc wiążącą układu zbiorowego do ,,stron, któ­
re układ zawarły oraz członków związku, będącego stroną“ . Oznacza 
to niewątpliwie, że w razie sporu sądowego pomiędzy właścicielem 
szkoły, stosującej ,,Normy“ , a nauczycielem, nie będącym członkiem 
Towarzystwa, omawiane ,,Normy“ , jako podstawa roszczeń danego 
nauczyciela, nie mogą w ogóle być brane przez sąd pod uwagę, a nie- 
członek Towarzystwa nie jest uprawniony do powoływania się na nie.

Identyczne stanowisko (oparte zresztą na dotychczas istniejącym 
stanie rzeczy) ziajął Sad Najwyższy w orzeczeniu z dnia 9 marca 1933 
reku Nr. I c. 1400/32.

Orzeczenie powyższe, aczkolwiek dotyczące bezpośrednio nie nau­
czycieli, lecz pracowników przemysłu metalowego, ma w omawianej 
przez nas sprawie niezmiernie doniosłe znaczenie ze względu na za­
sadnicze jej ujęcie.

Sąd Najwyższy stwierdza w niem, że „warunki zawartej umowy 
wiążą jedynie strony, które umowę zawarły, osoby zaś trzecie —  poza 
wyraźnemi przypadkami w ustawie określonemi —  nie mogą osiągać 
korzyści z umów, w których udziału nie brały", że skoro „umowa zbio­
rowa, na które j podstawie powód żądał dopłaty do pobieranego wyna­
grodzenia za pracę, zawarta była pomiędzy Polskim Związkiem Prze­
mysłowców, którego członkiem jest pozwana firma, a Związkiem R o­
botników Przemysłu Metalowego w Polsce, to obowiązek pozwanej 
firmy płacenia stawek za godziny pracy, określonych w umowie zbio­
rowej, obejmował wyłącznie członków pomienionego Związku Robot­
ników“ i że Sąd wyrokujący, uznając, iż „okoliczność, czy powód do 
Związku tego należał, nie ma znaczenia dla możności skutecznego do­
chodzenia roszczeń, wypływających z umowy zbiorowej... oparł wy­
rok na błędnej przesłance, powodującej uchylenie tegoż wyroku“ .

Nasze „Normy Płac i W pisów" wiążą z jednej strony szereg 
zrzeszeń, utrzymujących szkoły, a więc pracodawców, z drugiej m. in. 
nasze Towarzystwo. Z treści przytoczonych wyżej przepisów ustawo­
wych oraz orzeczenia Sądu Najwyższego zdaje się wynikać dość ja­
sno, że nauczyciele nie stowarzyszeni z dobrodziejstw „Norm“ korzy­
stać nie będą mogli i roszczenia ich, na „ Normach“  tych oparte, od­
rzucane muszą być przez Sądy ze względów zasadniczych.

B. J.

J ^ k a n i G  > inne dolegliwości wymowy
u s n w a Z A K Ł A D  D Ł A  J Ą K A Ł Ó W

L iczne podziękow ania L E K J O X O W O k .  W A R S Z A W  Y
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O kształceniu indywidualności  w szkole.
Bezpośrednio lub pośrednio.

N ie u lega w ątpliw ości, że w  zakresie osiągania pozytyw n ych  ce ló w  w  w y­
chow aniu jest przyk ład  ze stromy nauczyciela  w śród innych  w spółczynn ików  
jednym  z m om entów  decydu jących . O ddziaływ anie nauczyciela  na ucznia p od  
w zględem  przykładu  i  n iedoścignionego w zoru  doskonałości1 od b y w a ć się m oże 
bądź to w  sposób bezpośredni, bądź pośredni. Przez pierw sze rozum ieć należy w y ­
robien ie w m łodzieży  szlachetnych  naw yk ów  tak w  zakresie pew nych  n ieod zow ­
nych  przym iotów  w  zewnętrzne-m życiu szkołnem , jak: zam iłowania d o  porządku, 
przestrzegania zasad! przyzw oitości i ł. d., bądź to takich cech  osobisto-w ew nętrz- 
nych, k tóre  m ogą zapew nić m łodzieży  p ow od zen ie  n iety lko w  szkole, lecz  
i w przyszłem  życiu, a które streszczam y w  p o jęciu  uwagi i  p ilności.

Pośredtoi zaś sposób  oddzia ływ ania  nauczyciela  na uczniów  obejm uje ca ły  
zasób tych środków , zw iązanych  tak nauką, jak i całokształtem  życia  szkoły , któ- 
rem i nauczyciel się posługując, m oże i winien w yrob ić w  sw ych  wychow ankach 
najszerszą rozp iętość cnót i za let społecznych.

O czyw istość tego ostatniego postulatu w ypływ a z faktu, że  człow ieka nale­
ży urabiać n ietylko dla potrzeb  jego własnej indywidualności, ale też dla potrzeb 
społeczeństw a; słow em , kształtow ać go należy indywidualnie, jak i społecznie.

Jak wiemy, ścierają się w spółcześn ie hasła tych  dw óch kierunków  pedago­
gicznych, t. ij. indyw idualnego i  społecznego, i w^ywołują szereg starć i n ieporo­
zumień. M ożnaby ich  unikać i poczynania obu  kierunków uzgodnić, gdyby się 
stanęło na stanowisku w łaściw ego dcli u jęcia  i zrozum ienia.

L ocke, Montaigne. Riousseau oraz w szyscy  pedagogow ie angielscy i  w ięk­
szość francuskich stali w ubiegłym  w ieku na stanowisku, że  szkoła  ma za w y ­
łączne zadanie kształcić ty lko poszczególną  indyw idualność. Jednostronny ten 
pogląd p od w a ży ły  dopiero teorje  w ychow aw cze Pestalozziego, k tóry  pierw szy w y ­
sunął zagadnienie w ychow ania społecznego; rozw ija li je  następnie w  sw oich  teor ­
iach  pedagogicznych  stopniow o: Diesterweg, Herbart, W illm an, Kerschensteiner 
(„G rundfragen der Scbulorgamisatiom'“)1 i  d a li tem  samem podstaw y pedagogice 
społecznej,

Dzisiejszy stan zagadnienia.
W spółcześn ie  jednak sta ło się i  p o ję c ie  pedagogiki indyw idualistycznej za ­

gadnieniem polem ioznem , ujm owanem  mniej lu b  w ięcej jednostronnie. W  następ­
stw ie zaś pow sta ło  p ew n ego rodzaju  zam ieszanie i  zaciem nienie p o ję ć  co  do istoty 
zagadnienia w ychow aw czego.

Indyw idualizm  w  pedagogice w ysuwa w spółcześn ie żądanie dania każdej jed ­
nostce m ożności wszechstronnego w yżycia  się. Innemi słow y, dom aga się bez­
w zględnego poszanow ania d la  w łaściw ości psychicznych  danego indywiduum, a na­
wet nakłada na w ychow aw cę obow iązek  m oralny dalszego rozw ijania i doskonale­
nia w  w ychow anku tych  w łaściw ości.

T eorja  ta w ychodzi, niestety, z m ylnego o  naturze ludzkiej założenia, p rzy j­
m ując aipriorystycznie jej bezsprzeczną rzekom ą doskonałość i dzielność. W  rze­
czyw istości jednak —  jak wierny —  tak nie jest i bezw zględna a priori d o sk o ­
nałość i  d z ie lność natury ludzkiej należy  d o  cooa jw yżej nielicznych  w yjątków .

Jest rzeczą bezsprzeczną, że każda jednostka wym aga m ożliw ie w  najdalej 
idącej m ierze specja lnego traktowania i kształtowania szczególnie jej w łaściw ych 
u zd o ln ień 1). Jednak w inno to  i m oże dokonyw ać się ty lk o  w  pew nych granicach 
i to  takich, w  k tórych  nastąpi w ykszta łcenie produktyw nych pierw iastków  w  u zd ol­
nieniach i  w łaściw ościach  poszczególnego człowieka, tej bądżoobądź od urodze­
nia zm ysłow o aktywnej1 istoty. Pierwiastki natom iast szkodliw e, brutalne w inno się 
bezw zględnie gnębić.

I w ted y  d op iero  da się osiągnąć w  rezultacie to , do czeg o  w  wychowaniu 
z  takim w ysiłkiem  słusznie dążym y, t. j. w olną od  naleciałości indywidualność.

1) John iRjuskin: M enschen untereinander; Ein M ensch ist ein A chat, ein 
anderer aus K alk, einer aus Schiefer, einer aus Ton. Der erste w ird durch 
Abschileifen erzogen, der zw eite durch  Auswitterung, der dritte durch Bruch, der 
vierte durch Kneten".



0 m oralnie i  duchow o wynotoionem a- skończonem  w  sobie „ ja " , jednem  słowem  
m ówiąc: osobow ość. Droga d o  w yrobienia  sam odzielnego człow ieka prow adzi ty l­
ko iprzez autorytet i jest zgubną ułudią w ierzyć w  to, czy  w m aw iać w  siebie, że 
^niekierowana w ola  m łodego człow ieka zn a jd zie  sama przez się iz w szelką pew no­
ścią w  życiu  drogę postępow ania. M odernistyczni pseudopedagogow ie pop ełn ia ją  
zatem w  tym  w ypadku  ten zasadniczy błąd, że n iew łaściw ie m ieszają i przesta­
w iają  p o ję c ia  istoty  osobow ości i  indyw idualności, a w ielu nieśw iadom ych rzeczy  
idz ie  bezkrytyczn ie za  nimi.
Indywidualizm i hyperindywidualizm.

O sobow ość bow iem  w yrabia się jedynie żmudną drogą oiężkich zm agań się 
człow ieka z e ‘ sobą samym, w śród k tórych  pokonyw a on u j emne cech y sw ej in dy­
widualności:, i .  j , zm ysłow e sw oje ,,ja". Jeżeli nadto w yjdziem y z  założenia, że 
najwyższem  szczęśoiem  człow ieka jest osobow ość, to  p rzy ją ć  musimy,, że najw yż- 
szem jego n ieszczęściem  jest indyw idualność, nie uznająca zasad posłuszeństwa, 
t. j. obow iązku podporządkow ania się nakazom  i zakazom , oraz zasad panowania 
nad sobą. Tego rodzaju  indyw idualność, pokryw ająca  się z p o jęciem  subiektyw i­
zmu, k oń czy  się w zasadzie k lęską m oralną w  życiu, a bardzo często i  w łasną sa ­
m ozagładą cielesną. Odsłania nam: to  i może w yjaśnić istotne przyczyny dziś, nie­
stety, zbyt często spotykanych zbrodni oraz sam obójstw .

Szkoła dzisiejsza musi sobie postaw ić za zadanie zwalczanie za każdą cenę 
rozstrojonego neoromamtyeznego hyperlndywiduali.zmu. Jest to  postulat chwili, na­
tury pa lącej. Z godzić się musimy z  tern, że szkoła  średnia n ie m oże spełniać za­
dań i celów  przytułku dlla różnego rodza ju  kalek.

Z chwilą, gdy  stoim y przed celow em  zresztą zagadnieniem kształcenia w  szk o ­
le elity i w yprow adzania na arenę życia  państw ow ego zgodnie z  zasadam i ro ­
zumnie pojęte j elity przyszłych  p rzyw ód ców  życia  sp o łeczn ego  i politycznego', 
zgodzić  się musimy z  zasadą p ro ł. Z ielińskiego, w ypow iedzianą na jednem  z m iejsc 
znakom iitego jego studjum : ,.Starożytność a m y“ , że łatw a szkoła  dla przyszłego1 
przyw ódcy b y łaby  zbrodnią społeczną, dod a jm y i nieszczęściem  z punktu w idze­
n ia  narodow ego i  to  zarów no p od  wizględtem etycznym , ja k  -i intelektualnym,

iNie co  innego w  zakresie ham owania w ybuja łego indyw idualizm u m a na 
myśli Spranger, gd y  w  zakończeniu sw ego znakom itego dzieła : Psychologj&  wieku 
dojrzew ania, p isze: ..Jugend venplichtet; sie gibt n icht nur 'Rechte, und1 w enn sie 
niemand bände, so verp licbtet sie vor der eigenen Zukunft. Das iLeben verspricht 
viel, aber nur dem', der das G efass rein und den B ogen  gespannt hält“ .

W  okresie filantropizmu, w  drugiej p o łow ie  X V III w., pow stał w  odn iesie­
niu d o  podobnych , le cz  rnie tak  skrajnie, jak dzisia j, pojm ow anych, hyperindyw i- 
dualistycznych  w ybu ja łości znakom ity i g łośn y  w  swoim czasie epigram  p ro ł. ma­
tem atyki w  'Getyndze, Kästnera, którego dosadność i  aktualność może, niestety,
1 w  odniesieniu d o  dzisiejszej doby  oddać tylko dosłow ne jego przytoczenie:

,,Sonst reck t’ sich  das K ind heran und w uchs und wuchs und w ard1 ein Mann, 
Jetzt bücken sich  n ieder zum  Kindelein  die pädagogischen Männelein".

A r. (K raków ).
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Szkolnictwo średnie w liczbach.
Jesteśm y świadkam i ciężk iego p o łożen ia  szkoln ictw a średniego w P olsce . 

Kryzys gospodarczy, p o d  którym  ugina się społeczeństw o, pozbaw ia  szerok ie s fe ­
ry  m ożności kształcenia  m łodzieży. C o fn ięcie  zasiłków  rząd ow ych  na 'kształcenie 
dzieci fuńkcjonarjuszy państw ow ych  w szkołach  pryw atnych  sta ło się najdotkliw ­
szym  ciosem' d la  ty ch  szkól. W iem y w szyscy, że w  chwili ob ecn ej grozi likw ida­
cja  w ielu  gim nazjów  pryw atnych.

Szkoła  średnia, n aw et państw ow a, sta ła  się za droga dla ludności, w ob ec  
przerzucenia na op ła ty  szkolne (fundusz taksy adm inistracyjnej) kosztów  utrzy­
mania szkół (Skarb Państwa pokryw a obecnie ty lk o  uposażenie nauczycieli).

W  tych  w arunkach liczyć  się trzeba  z radykalną zmianą dotychczasow ego 
naszego dorobku  w  dziedzinie szkoln ictw a średniego ogólnokształcącego.

O głoszon e św ieżo *) dane statystyczne pozw alają  nam  przedstaw ić obraz te­
go stanu, jaki w ytw arza  się w  szkoln ictw ie średniem  w okresie kryzysu gospo-

*) Patrz W iad om ości Statystyczne G. U. S., zeszyt 3 z b. r.
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dar cziego, t, j. od  roku 1929/30 po kon iec roku szkolnego 1932/33, a  w ięc  w  cią ­
gu 4 la t ostatnich w  związku z dokonaną już częściow o  reform ą szk o ły  średniej.

O to cyfry , d o ty cz ą ce : a)1 w szystkich  szk ół1 średnich, ib) szk ó ł państw ow ych , 
c) szk ół sam orządow ych  i djl szk ó ł pryw atnych.

a) W szystkie szkoły.
R ok szkolny ogółem  szkól oddziałów  n a u czy c ie li ')  uczniów

19219/3© 759 7.193 44.279 203.387
4930/311' 743 7.1139 14.459 204.992
1931/32 748 6.943 HB.734 202.846
1932/33 765 6.61(4 13.705 186.805

C óż wynika z tej tabelk i?  O to  okazuje się, że liczba  szk ół średnich w  tym 
czasie zw iększyła  się o 6, liczba  od d zia łów  zm niejszyła się o 579 (8°/o):, liczba 
stanow isk nauczycielskich  zm niejszyła się o 564 (40/o)', a liczba uczniów  zm niej­
szyła  się o  16.582 (8,4P/o)!. Spadek cy frow y  uczniów , odd zia łów  i nauczycieli za ­
czą ł się w roku  4931/321, a uw ydatnił się już pow ażn ie  rw roku  następnym 4932/33.

b) Szkoły państw ow e.
R ok szkolny ogółem  szkół oddziałów nauczycieli ’ ) uczniów

192(9/30 272 3.087 5.364 98,464
1930/31' 277 3.091 5.884 99.886
1934/32 277 2.930 5.203 100.733
4932/33 283 2.709 9.225 90.358

Cyfry te  dow odzą , że liczba szk ó ł państw ow ych  zw iększyła  się w tych la­
tach o  11, liczba oddzia łów  zm niejszyła o  378 ( 12,2°/o), liczba stanowisk nauczy­
cielskich  spadła  O' 139 (f2!,6P/o), a liczba uczniów , wzrastająca do roku  1931/32, 
spadła w  ostatnim roku  io 40.375' 1010,3V#}.

Spadek liczby  u czn iów  i  odd zia łów  tłum aczy się zw in ięciem  dw u  najniż­
szych  klas gimnazjalnych, spadek liczby  od d zia łów  jest m niejszy, niż liczby  u cz­
n iów  z  pow od u  otw arcia  pew nej licz b y  od d z ia łów  rów n oleg łych  w  klasach w yż­
szych i stw orzenie n ow ych  szkół, co  rów n ież tłum aczy m niejszy spadek  liczby 
stanow isk nauc zycie lsk ich .

c) Szkoły  sam orządow e-
Rok szkolny ogółem  szkół oddziałów  nau czycie li ') uczniów

4929/30 63 5(13 913 (13.179
1930/31 62 5119 933 43.938
1931/32 61' 91!1> 943 43.873
4932/33 59 476 891 12.672

W idzim y z1 tegoi, że sam orządy w ycofu ją  się z prow adzen ia  szk ó ł średnich, 
nie będąc d o  tego zobow iązane żadną ustaw ą; zlikw idow ano już 4 szk o ły  sam o­
rządow e. L iczba  odd zia łów  spadła o  43 (8,2°/o), liczba  stanow isk nauczycielskich  
zm niejszyła s ię  o 52 (4i,4>0/»)', a liczba  uczn iów  spadła  o  4.266 (9,4^/oj.

d) Szkoły  prywatne.
R ok szkolny ogółem  si kół oddziałów nauczycieli ') uczniów

1929/30 424 3.593 8.002 91.744
1930/34 404 3.525 7.642 91.168
1931/32 410 3.502 7.588 88.240
4932/33 423 3.429 7.589 83.779

Z te j tabelki w idzim y, że liczba  szk ó ł średnich pryw atnych, k tóra  spadła 
w  r. 1930/31! o 20, podniosła  się znów  w  następnych dwu latach o  19, czyli p o ­
w stały now e szkoły, pryw atne, m im o kryzysu, co  m oże w skazyw ać, iż sp o łe czeń ­
stw o w idoczn ie  odczu w a  w  n iektórych  okolicach  brak  szk ó ł średnich. L iczba  o d ­
dzia łów  spadła  o 174 (5P/o), liczba  stanow isk nauczycielskich  spadła o 413 (5yl5°/o), 
a liczb a  uczn iów  zm niejszyła się o  7.969 {8,60/o); najw iększy spadek uczn iów  na­
stąpił w dwu ostatnich latach  z pow od u  likw idacji dwu pierw szych  klas gimna­
zjalnych.

1 }i R edakcja  W iad om ości Statystycznych wyjaśnia, że dane o nauczycielach  
dotyczą  liczby  „p osad  nauczycielsk ich", t. zn. że nauczyciele, zajm ujący sta­
now iska w 2 lub w ięcej szkołach , liczeni są  ty le  razy, w  ilu szkołach  pracują.
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Rozwój szkól średnich w ciągu 10 lat ostatnich.
W ob ec  tego, że szk oln ictw o średnie w ch odzi obecn ie  w  n ow y  okres ro z w o ­

ju na podstaw ie now ej ustaw y szkolnej w arto pod ać zapo-mocą wskaźnika naj­
w ażniejsze dane o  rozw oju  szk ół średnich w ciągu ostatnich 10!-ciu  lat. Przyjm u­
jąc stan szkolnictwa w  r, 1922/23 za 100, da. się ten rozw ój przedstawić wskaźni­
kam i następu jąco:

R ok szkolny liczba szkól uczniów świadectw
dojrzałości

1922/23 (100 100 1O0
1923/24 100.2 97.3 113.6
1924/25 102.1 96.9 -127.4
1925/26 102.4 95.3 142.4
4926/27 104.5 94.9 160.8
,1927/28 104.2 92.1 168.0
1928/29 102.0 89.8 ■184.0
>19291/30 99.5 89.8 —

1930/31 97.4 90.3 205.7
1931/32 97.9 89.3 —

-1932/33 100.1 82.2 2111.2
Tabelka ta w ykazu je że  liczba  szkół średnich w  P olsce w  okresie pierw ­

szych  5 lat wzrastała, w  następnem  5-leciu  zm niejszała się pon iżej stanu z r o ­
ku 1922/23, w  r. 1932/33 zaś doszła  do stanu z r. 1922/23 z m ałą nadw yżką. L icz­
ba uczn iów  w ciągu 10 lat stale spadała  z roku  na roki, a w porów naniu  z nokiem 
1922/23 zm niejszyła się O1 17.8%. Natom iast1 w zrastała  co  riok liczba  w ydanych  
św iadectw  dojrzałości, a w  ostatnim roku liczba w ydanych św iadectw  jest 
o >111,2% w iększa niż w  r. 1922/23. W  roku 1932/33, otrzym ało św iadectw a d o j­
rza łości 15.035 abituTjentów, mniej o  95 niż w r. 11931/32, a w ięc  p raw d opodobn ie  
liczba m aturzystów w  latach  następnych będzie się zniżała. Po zrealizowaniu ca ł­
k ow i tern n ow eg o  ustroju szkolnego stan zm ieni się zasadniczo. K.

Orłowo Morskie i Krynica.
Główny sezon letni w Orłowie Morskiem i Krynicy rozpoczyna 

się 1 lipca, jednak wobec licznych zgłoszeń o umożliwienie wcześniej­
szego przyjazdu już od 20 czerwca będzie można korzystać z domów 
wypoczynkowych T. N. S. W . Odpowiedzi na zgłoszenia członków już 
zostały rozesłane, osoby więc, chcące przyjechać przed wskazanym ter­
minem, winny zawiadomić listownie administrację przed 15 czerwca 
pod niżej wymienionemi adresami: „Krynica, ul. Leśna —  administra­
cja  Tenesówki“ i „Orłowo Morskie” —  administracja Zamku T. N. S. 
W .". Usilnie prosimy członków o dotrzymywanie terminu zgłoszeń 
i wpłat w celu uniknięcia możliwych nieporozumień z tego powodu. 
W e własnym interesie goście nasi, przybywający nad morze, winni na 
kilka dni wcześniej uprzedzić o ścisłej dacie przyjazdu Administrację 
Zamku T. N. S. W „ aby mogła poczynić im pewne ułatwienia. Wielki 
napływ kuracjuszy nad morze, który już zaznaczył się na wybrzeżu, 
oraz kompletne prawie zajęcie pokojów  Zamku T. N. S. W. przez 
naszych członków, zmusza nas do ponownej przestrogi, że na pomie­
szczenie liczyć mogą tylko te osoby, które otrzymały zawiadomienie 
o rezerwowaniu pokoju. Ci członkowie, którzy w spóźnionym terminie 
będą się zgłaszać, mogą liczyć na pokój, względnie pomieszczenie, 
o tyle tylko, o ile otrzymają uprzednio zgodę Administracji domu w y­
poczynkowego. Członkowie T. N. S. W., przybywający do domu wy­
poczynkowego winni przedstawić legitymację członkowską z zazna­
czeniem opłaconych składek za ostatnie miesiące.
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Z życia T. N. S. W.
Z pola walki o spójność T. N. S. W ,

Z w ielu  stron nadchodzą do nas pełne życzliw ości zapytania, jak się przed ­
staw ia w chw ili obecnej sipnawa rozłam u iw T. N . S. W ., co  słych ać ze Zrzesze- 
niem N auczycieli S z k ó ł Średnich i W yższych  i t. d. Czas na te pytania dać jakąś 
odpow iedź, jakkolw iek  zg óry  trzeba  zaznaczyć, że w iadom ości z  natury rzeczy  
muszą być niekom pletne, b o  nie w szystkie K oła  dają znak życia  o  sobie, N aogół 
j!edn!ak miożna pow ied zieć, że, jak dotąd, rzeczyw istość jest zgoła  inna, niż to  s o ­
b ie  w yobrażali n iektórzy  koledzy , zdążający do rozłam u.

W ięc przedew ezystkiem  co  słych ać w K r a k o w i e ?  Jak  w iadom o, „n iezna­
ni sp raw cy" z K rakow a zasypali K o ła  T. ;N. S. W . odezwam i, naw ołu jącem i do 
w ystępow ania  z T. N . S. W . i  przystępow ania do Z , N. S. W . A dres n ow ego  
zrzeszenia b y ł przypad k ow o identyczny z  adresem  dotych czasow ego K oła  T, N. 
S, W . w  K rakow ie, k tórego Zarząd na posiedzen iu  z 14 kw ietnia zrezygnow ał ze 
sw ych  godności. K onferencja  specja lnych  delegatów  Zarządu G łów nego, sk iero­
w anych d o  Zarządu O kręgow ego1 w K rakow ie, nie doprow adziła, niestety, d o  p o ro ­
zumienia, W o b e c  teg o  nie pozostaw ało  n ic innego, jak w yznaczyć w  myśl statutu 
tym czasow y Zarząd K o ła  i prosić  o  zw ołan ie nadzw yczajnego w alnego zgro­
madzenia.

Zebrane w ten sposób  W alne Zgrom adzenie K o la  T. N. S. W . odbyło  się 
w dniu 1(1 b. m. przy udziale 44 cz łon k ów  i w ybra ło  prezesem  kol. W ł. M ichal­
sk iego oraz Zarząd w  następującym 1 sk ładzie: kol. kol. A rva y  W ., H aydukiew icz J., 
prof. dr. L ebr-Spław iński T., d y r . dr. M ikulski Ant., ks. M iszka R., N iem iec R. 
Z a s t ę p c y :  dr. B ielak  'Fr., ks. M achet a W ł., P lezia  J., Szafrańska K. K o m i ­
s j a  r e w i z y j n a :  H elfer T., K raw czyk  Ant., .Szaflarski J. K o m i s j a  r o z j - e m -  
j e m  c z a: G ołąb  St., Stach K ., Z intel A . Dyskusja na W alnem  Zgrom adzeniu K oła  
m iała akcenty bardzo krytyczne w  stosunku do dotych czasow ego1 Zarządu K oła.

W  ten sposób  m ożem y stw ierdzić, że K o ło  T. Ń. S. W . istnieje nadal, jed y ­
nie Zarząd K o ła  u leg ł reorganizacji i mam y w szelką nadzieję, że w spółp raca  z na­
szą krakow ską organizacją w yda  obecn ie  ca łk ow icie  konkretne wyniki.

N aw iasem  m ów iąc, o  ile nam z g łosów  pTasy w iadom o, „Z rzeszen ie" znane 
z odezw y i z depesz oficja lnych , d otąd  na gruncie K rakow a nie pow stało, na­
tomiast w ostatnich  dniach kw ietn ia  o d b y ło  się w  K rakow ie zebranie, na którem  
w ybrano kom isję organizacyjną n ow ego  „ Z w i ą z k u  N aucz. Sźk. Śr. i W yższych ". 
Taką w iadom ość przyn iósł I. K . C. w  num erze z dnia  3 maja.

K  o  ł o  W i l e ń s k i e ,  k tórego delegat, kol. Żerebecki, zaznaczy ł się na W al­
nym Z jeździe  D elegatów  T. N . S. W . jako zw olennik organizacji rozłam ow ej, na 
swem  Nladzwyczajnem W alnem  Zgrom adzeniu w  kwietniu b. r. nie aprobow ało  
stanow iska sw oich  delegatów , poczerni delegaci, k o l. kol. R ybick i i Ż erebeck i w y ­
stąpili z T. N . S. W .

K o  ł o  w  R a w i e  R u s k i e  \ „p o  w ysłuchaniu opinji członków , zaaprobow ało  
w zupełności stanow isko1 w iększości de lega tów  na W alnem  Zgrom adzeniu T. N. 
S. W . w W arszaw ie i w ładz Tow arzystw a, tak Zarządu G łów nego jak i Okręgu 
Lw ow skiego, w yrażając zarazem  ubolew an ie z pow odu  destrukcyjnych m etod 
p ew n ej grupy członków , zm ierzających  w idoczn ie  bądź to  d o  u jęcia w ładzy  w T o ­
w arzystw ie i ow ładn ięcie  jego majątkiem, czy  też naw et d o  zniw eczenia  tak za­
służonej organizacji nauczycielskiej1, jaką  jest T. N . S. W .“ .

K o ł o  w N o w y m  S ą c z u  nadesłało nam rezolucję  W alnego Zgrom adzenia 
z dnia 29 kwietnia, w yrażającą  żal z p ow od u  rozłam u, stw ierdzającą czynne 
i tw órcze  ustosunkowanie się w szystkich człon k ów  K oła  do ideologji M arszałka 
Piłsudskiego oraz pragnienie usunięcia z  Towarzystwa: tarć politycznych  z zacho­
w aniem  jego bezparty jnego charakteru. K o ło  w zyw a  w szystkie czynniki w  T. N. 
S. W . do utrzymania jedności i .prosi Zarząd G łów ny, b y  w porozum ieniu  z organi­
zatoram i tw orzącego się Z. N. S. W . zlikw idow ał sp ór d o  koń ca  maja. W  tej spra­
w ie w arto w skazać na wspom niane w yżej wyniki akcji specja lnych  delegatów  
T. N. S. W . na terenie K rakow a.

W ezw anie do zapobieżenia  rozłam ow i oraz do reorganizacji nadesłał nam 
rów n ież Zarząd K o ł a  W ł o c ł a w s k i e g o .

K o ł o  w  G r u d z i ą d z u  nadesłało nam rezolucję, uchw aloną na zebraniu 
członk ów  w  dniach 20 i 24 kw ietnia b. r.
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4 ) Ko io  T. iN. S. W . w Grudziądzu, stojąc n>a gruncie państw ow otw órczej 
ideolog ji M arszalka P iłsudskiego i pragnąc zażegnać rozłam  w  T. N. S. W ., w ie lce  
szkod liw y dla ogółu  nauczycielstw a szk ół średnich, dom aga się zw ołania n ajpóź­
niej w dniach l1 i 2 listopada b, r. N adzw yczajnego W alnego Zebrania T. N. S. W ., 
celem  dokonania w yboru  n ow ego Zarządu, k tóryby  zdołał usunąć istniejący ro z ­
łam1 dla dobra Państwa i nauczycielstw a szk ó ł średnich. 2} K o ło  T. Ń. S. W . 
w Grudziądzu dom aga się w ydrukow ania uchw alonej rezolucji na łam ach ,.Prze­
glądu P ed agog icznego" oraz w szczęcia  dyskusji na tem at rozłam u". Jak widzim y, 
dyskusja na tem at rozłam u, została już przez nas zaczęta, odbyw ają się też  p róby  
porozum ienia i  od b y w a  się dyskusja p o  K ołach , zw łaszcza w ob ec zaproszenia ze 
strony Zarządu Gł. d o  przedyskutow ania tak zw. „tez  krakow skich “ . D oty ch cza ­
sow e opinje o tych tezach  są dość ciekaw e, zreferow anie ich jednak musimy o d ło ­
żyć na później.

W alne Zgrom adzenie K oła  T. IN. S. W . w  T o r u n i u  uchw aliło  n i e  p r z y ­
s t ę p o w a ć  do akcji krakow skiej. W iadom ość o tern przyn iósł „K urjer Poranny" 
w  N -rze  z  dnia ilO maja, dodając co  następuje: „Zarząd  K oła  ośw iadczy ł, że toruń­
ska kom órka T. N. S. W ., licząca  64 członków , idzie p o  linji w spółp racy  z R zą ­
dem, jednakże nie m oże narażać sw oich  członków  na pow ażne straty moralne 
i finansow e, m ogące w yniknąć z secesji".

Z działalności Zarządów Okręgowych.
Zarząd O k r ę g u  W i l e ń s k i e g o  nadesła ł nam spraw ozdanie ze  Zjazdu 

O kręgow ego, k tóry  o d b y ł się dn. 25 m arca w  G rodnie i w ybra ł prezesem  prof. dr. 
J. Patkow skiego. D o Prezydjum  Okręgu weszli p ró cz  tego kol. k o l.: A . N arw oysz 
i dyr. J. Źelski ja k o  w iceprezesi, S, Jastrzębski jako sekretarz i J. D om aradzki 
jako skarbnik. K ol. Prezes Patkow ski p o  W . Z jeźd zić  ustąpił z  prezesury. N a 
pierw szem  posiedzen iu  W ydzia łu  Okręgu uchw alono ożyw ić stosunki z  Kołami.

Dnia 1' maja r. b. d e l e g a c j a  n ow ego Zarządu O k ręgow ego  w osobach  
dyr. J. Żelskiego, St. Jastrzębskiego i Konst. M atu lew icza przedstaw iła  się K u ­
r a t o r o w i  W i l e ń s k i e m u ,  p . K . Szelągow skiem u. W  przem ów ien iu  s w ero 
członek  Prezydjum , St. Jastrzębski, zapew nił Kuratora, że tak  Zarząd Okręgu wraz 
z poszczególnem i Zarządam i K ó ł na obszarze Kuratorjum O. S. W „ jak rów nież 
w szyscy  członkow ie najstarszej w  P o lsce  organizacji nauczycielskiej, zdając sob ie  
spraw ę z w ielk ich  i don iosłych  zadań ośw iatow ych , z całą ofiarnością gotow i są 
zaw sze pracow ać dla dobra  Państw a i szk o ły  polskiej. W sp ółpraca  z władzam i 
szkolnem i nad przeprow adzaniem  w  życiu  reform y w ychow ania i nauczania m ło­
dzieży będzie naczelnem  zadaniem Tow arzystw a.

P. K urator przy ją ł treść deklaracji z  zadow olen iem  do w iadom ości.
N ow o obrany Zarząd O k r ę g u  Ś l ą s k i e g o  T. N . S. W ., z  prezesem , kol. 

J. łłessem  i sekretarzem , kol. K . L orenow iczem  na czele , od b y ł posiedzenie w dniu 
6 maja. R ozpatrzono tezy krakow skie, w ypow iadając się za obow iązu jącym  o b e c ­
nie statutem, zastrzegając się zaś specja ln ie przeciw  decentralizacji T. N . S. W . 
W yrażono ubolew anie w  spraw ie rozłam u i w ypow iedziano się za jego z loka lizo­
waniem.

■Zarząd naw iązał osobisty kontakt z  P. Naczelnikiem  dr. T. K opczyńskim  
i podkreśla  w piśm ie do nas ca łk ow icie  rzeczow e  ustosunkowanie się w ładz 
szkolnych  d o  T. N . S. W .

Zarząd O k r ę g u  W a r s z a w s k i e g o  w  ciągu m iesiąca kw ietnia i maja 
interw enjow ał kilkarotnie w  porozum ieniu  z Zarządem  G łów nym  w  M inisterstwie 
i w  Kuratorjum w  spraw ie kursów  in form acyjno-program ow ych  oraz w  spraw ach 
personalnych członków . Zarząd w ydal odezw ę do K ół w spraw ie Funduszu 
W d zięczności i  prow adzi bardzo intensyw nie sw e Biuro Pośrednctw a Pracy 
fBracka 18).

Z a r z ą d  O k r ę g u  L w o w s k i e g o  T. N. S. W . og łosił konkurs na jed ­
n orazow e stypendjum  z Funduszu im. A . M ickiew icza, istn iejącego przy  T. N. S. W . 
O stypendfa te m ogą ubiegać się w d ow y  i  s ieroty  p o  nauczycielach  szkół śred­
nich i w yższych, k tórzy  byli członkam i T. N. S. W . lub b y łego  Stow arzyszenia 
N auczycielstw a P olsk iego w  b. zaborze  rosyjskim . D o podania należy za łączyć: 
a) dow ód , że ś. p . mąż, w zględnie o jc iec  starających  się o  stypendjum 1 należał 
do T. N. S. W . lub Stow arzyszenia N auczycielstw a Polskiego, potw ierd zon y  przez 
Zarząd obecn ego  m iejscow ego K oła  T. N. S. W . i b) polecen ie  m iejscow ego K oła , 
stw ierdzające niezam ożność petentów . Podania należy nadsyłać najpóźniej do
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końca  maja b. r. p o d  adresem : Zarząd O kręgow y T, N. S. W . w e  L w ow ie, ul. Ły­
czakow ska 5, I p.
Kolonje dla młodzieży i członków T. N. S. W*

A k cja  K oła  W arszaw skiego T. 'N. S. W ., dzięki energji prezesa  kol. M . T az­
bira oraz n iestrudzonego przew odn iczącego  sekcji, kol. Flisaka, rozw ija się dosk o­
nale. D elegacja  Zarządu K oła  przedstaw iła  plan akcji kolonijnej P. K uratorow i 
J. Pytlakowskiem u, prosząc o pop arcie . Zgłtoszeń na kolon je nadm orskie dla cz łon ­
ków  oraz dla m łodzieży  jest m nóstwo. Zainteresow anie jest ogrom ne.

K o ł o  T  l o r u ń s k i e  przy  w spółudziale sw ego daw nego w iceprezesa  kol. 
J. Zagórskiego, baw iącego obecn ie  w  Grudziądzu,, urządza jak w  r. ub. k olon je  dla 
członków  T. N. S. W . i dla -m łodzieży w  D iłoku  ob. Jarem cza. P ok o je  dla cz łon ­
ków  w olne od  18 czerw ca b. r. Czynsz m ieszkaniow y w ynosi: pokój 2 -osob ow y  
za II miesiąc 48 zł., za 2 m iesiące 72 zł., pok ó j 3 -osob ow y  za 1 m iesiąc 72 zł., za 
2 m iesiące 108 zł.

W yżyw ien ie ca łodzienne (5 razy)' koszłu je  2,70 zł. P oszczególne posiłk i: 
Ł-sze i  2-;gie śniadanie 90 gr., obiad1 1.30 zł., pod w ieczorek  40 gr., kolacja  90 gr. 
D zieci k olegów  członk ów  T. N. S. W ., uczestn iczące w  kolon ji letniej m łodzieży 
w zględnie p rzy  rodzicach' do lat 14, p ła cą  51l zł. m iesięcznie. Zgłoszenia  przyjm uje 
K azim ierz Suwała w  iGimnaizjum im. M, K opernika w  Toruniu.

K o m u n i k a t y  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  T. N. S, W,
Posiedzenie Prezydjum z dnia 16 maja.

1. R ozpatrzono stan organizacyjny w  poszczególnych  Okręgach T. N. S. W . 
i uchw alono najw ażniejsze dane og łos ić  w  „Przeglądzie P edagogicznym ".

2. Przygotow ano na posiedzeniu W ydzia łu  wnioski w sprawach Okręgu Kra­
kow skiego T. iN. S. W .

3. R ozpatrzono szereg uchwał i wniosków , napływ ających  od  poszczegó l­
nych  Zarządów  O kręgów  i K ół T. >N. S. W .

Posiedzenie Wydziału z dnia 16 maja.
1. W ysłuchano sprawozdania z sytuacji, w ytw orzonej w Okręgu K rakow ­

skim T. IN. S. W ., aprobow ano dotychczasow e zarządzenia Prezydjum  Zarządu 
G łów nego  w  ły ch  sprawach i uchw alono dalsze instrukcje dla Prezydjum .

2. W ysłuchano sprawozdania ze stanu organizacyjnego T . N. S. W . w  chwili 
b ieżącej.

O G Ł O S Z E N I E .
Nia zasadzie p. 4 regulaminu p oży czek  w ew nętrznych  na „D om  W y p o ­

czynk ow y" w  K ryn icy— Zdroju  i  na „Jantarow ą C h eczę" na Helu, Zarząd 
G łów n y  T. N. S. W . zawiadam ia posiad aczy  udziałów  w ym ienionych p o ­
życzek , że okres sp łaty tych pożyczek  został sk rócon y  i w szystkie udziały 
sp łacon e  zostaną w  roku  bieżącym .

W  związku z pow yższem  Zarząd G łów n y  T. N. S. W . w zyw a w szyst­
kich posiadaczy  udzia łów  rzeczonych  p oży czek  do przedstaw ienia ich w  n ie­
przekraczalnym  terminie trzech m iesięcy  od  daty niniejszego ogłoszenia 
Skarbnikow i Zarządu G łów nego Tow arzystw a (Bracka 18) celem  otrzym ania 
zwrotu w płaconych  sum.

O soby, które posiadane przez siebie u dzia ły  zagubiły lub zniszczyły, 
zaw iadom ić w inny o tern Skarbnika Zarządu G łów nego przed upływ em  p o ­
w yższego terminu.

2  T A B L I C E  F O N E T Y C Z N E
I lustrujące wymowę typowych dźwięków języka francuskiego i, u, e, eu, 

zaopatrzone w cztery fotografje oraz komentarz.
O p ra c o w a ł a  dla uży tk u  s z k o ln e g o  K. M E L L E R O W I C Z

Skład głów ny: K SIĄ ŻN IC A  - A T L A S  T. N. S. W .
-------------------------------------------------------------- C E N A  O B U  T A B L I C  5  zł.  5 0  gr .  ------------------------------------------------------------ .1
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Z ż a ł o b n e j  k a r t y .
Ś. p. dr. Alfred Jahner.

Zm arł w e L w ow ie w dniu' 21 liutego b. r. ś. p. dr. A lfred  Jahner, emer, w i­
zy tator Kuratorium  O. S. w e  L w ow ie. U rod zony w  r. 1860 p o  odbyciu  studjów  
w uniw ersytecie lw ow skim  rozp oczą ł pracę  na po lu  w ych ow aw czem  w  II gimna­
zjum w e  L w ow ie . W  roku  11900 przydzielono go do służby w  M inisterstwie W y ­
znań i O św icenia w  W iednu, a w  7 lat późnej m ianowano krajow ym  inspektorem  
szkół. Nia tern stanow isku d oczek a ł1 się w skrzeszenia  n iepodleg łej Polski i p rze ­
szed ł d o  służby w  zorganizow anem  Kuratorjum O. S. L w ow sk iego jako okręgow y 
w izytator szk ó ł średnich. W  r. 1927 p rzeszed ł w  zasłużony stan spoczynku.

'Nie zapom ina i  o- p racy  naukow ej. Jest m. inn. autorem  gram atyki n iem iec­
kiej, k tóra  p rzez długie lata była  w użycu. Brał gorliw y udzia ł w pracach  T -w a 
N eofilo logicznego i przez w ie le  łat b y ł w spółredaktorem  „M uzeum ", organu T. 
N. S. W .

C ześć Jego pam ięci!
Ś. p. Czesław Perzyński.

W  dn. 31' stycznia zm arł ś. p . C zesław  Perzyński, długoletni nauczyciel 
W ojew ód zk ieg o  Zakładu dla 'Ociem niałych, u rodzony 119 lutego 1872 r. w  T rze­
mesznie. U częszcza ł do gimnazjum w  m ieście rodżinnem  w  Lesznie. Studja odbył 
na politechnice  w  Charłottenburgu. P o  u kończonych  studjach p racow a ł w  P o ­
znaniu. M im o utraty w zroku  w  czasie w ojn y  nie przestał pracow ać i ca łą  duszą 
pośw ięcił się spraw ie w spółtow arzyszy  n iedoli. P ow ołan y  z  dniem  1 kwietnia 
1929 r, na stanow isko n auczycie la  ociem niałych  d o  B ydgoszczy , stw orzy ł jako 
pierw szy alfabet pofeki dla n iew idom ych. W  roku 1919 z Jego  in icjatyw y p o ­
w staje Zw iązek O ciem niałych  W ojak ów  na W ielkopolskę, P om orze i Śląsk, k tó ­
rem u przew odn iczy  aż do zgonu, Za zasługi, p o ło ż o n e  o k o ło  rozw oju  Związku, 
otrzym uje z ło ty  „K rzy ż  Zasługi" i w iele innych odznaczeń.

C ześć J eg o  pam ięci!
Ś. p. Amata Marta Kosowska.

Dnia 22 marca b. r. zmarła S. Am ata M arta K osow ska, dyrektorka pryw atne­
go gimnazjum i seminarjum nauczycielskiego Sióstr Zm artw ychw stanek w  W arsza­
wie. U rodziła  się w  W arszaw ie w  r. 1879, pon iew aż jednak jed no z rod ziców  b y ło  
prawosławne, u czy  się w b. G alicji w e Lw ow ie na pensji N iedziałkow skiej. 
Na uniw ersytecie lw ow skim  studjuje geografję i historję literatury polskiej, zdaje 
egzamin nauczycielski i otrzym uje tytuł doktora filozo fji. W  prywatnem gim nazjum 
N iedziałkow skiej jest naprzód nauczycielką, a potem  kierow niczką aż do likwida­
cji zakładu w  r. 1919. P rócz  p racy  nauczycielskiej oddaje się p racy  w  organiza­
cjach sp ołeczno-ośw iatow yoh , charytatyw nych, m iewa odczyty, pisze rozpraw y 
i artykuły do „M uzeum “ , „P rzy jacie la  S zk oły", M iesięcznika K atechetycznego" 
i t. d., a w czasie w o jn y  w raz z  uczennicam i pełn i sam arytańskie posługi w  szp i­
talach L w ow a. W  r. 1919 w stępuje do Zgrom adzenia S ióstr Zm artwychwstania 
Pańskiego i przy jeżdża  do W arszaw y, gdzie u czy  w  pryw atnem  seminarjum Sióstr 
Zm artwychwstanek, a od  r. 1926 jest jego przełożon ą . Przez ca ły  czas sw ej pracy  
nauczycielskiej była  członkiem  T. N. S. W .

Cześć Jej pam ięci!
Ś. p. Juljan Barabasz.

Bolesną stratę pon iosło  K o ło  T. N. S. W . w  K ołom yi w dniu 28 lutego ,1934 
przez przedw czesn ą  śm ierć Juljana Barabasza, nauczyciela  m iejscow ego gimna­
zjum państw. I i seminarjum nauczycielskiego żeńskiego.

U rod zony w  r. 1835 w  C hodorow ie, w ychow anek  poi. gimnazjum w K ołom yi 
i uniw ersytetu  lw ow skiego oraz w iedeńskiego, p o  ukończeniu  studjów  w r. 1911 
z całą  gorliw ością  oddał się p ra cy  nauczycielskiej. Przed w ojną był n au czycie­
lem  państw ow ego gimnazjum II w  Tarnopolu. Po odbyciu  w ojn y  św iatow ej i w o j­
ny  bolszew ick iej p ow ra ca  do pracy  nauczycielskiej, k tórą  pełn i najpierw  w pryw . 
gimnazjum koedukacyjnem  w  W ąch ock u  Ziem i Radom skiej, a następnie od  r. 1924 
w  K ołom yi w państwo,w em  gimnazjum I. W  m iejscow em  K ole  T . N . S. W . p ra co ­
w ał gorliwie, pełn iąc dwukrotnie obow iązk i sekretarza.

Cześć Jego pam ięci!
Ś. p. Franciszek Thienel.

W  dn. 28 lutego r. b. zmairł w  Tarnopolu  ś. p. Franciszek Thienel, pro fesor  
Państw ow ego Seminarjum N auczycielskiego w  Tarnopolu, długoletni, gorliwy 
człon ek  m iejscow ego K o ła  T. N. S. W .

Cześć Jego1 pam ięci!
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K r o n i k a .
Kongres Wychowania Moralnego w Krakowie.

I =  W  dniach od 11-go d o  15-igo września 1934 r. obradow ać będzie w  K ra­
kowie, w  U niwersytecie Jagiellońskim , VI M iędzyn arodow y K ongres W ychow ania 
M oralnego. K om itet organizacyjny polski', w  porozum ieniu z  M ięd zyr.a rod ową Radą 
W ykonaw czą  M iędzynarodow ych  K ongresów  W ychow ania M oralnego, wyisunął już 
szereg tematów, nad którem i obradow ać będzie Kongres zarów no na posiedzeniach 
plenarnych, jak i sekcyjnych . Tem at1 g łów n y brzm i: S iły m oralne, w spóln e  w szyst­
k im  'ludziom, źród ła  tych sił i  ich  rozw ój przez w ychow anie. Jako tem aty sek cy j­
ne przew idziane są : koedukacja , m łodzież jako czynnik porozum ienia m iędzynaro­
dow ego, badanie literatury d ziecięcej, w reszcie zagadnienie m oralności w  stosunku 
d o  p racy  i jej w yników . K ilka w ycieczek , zorganizow anych po Kongresie, um ożliwi 
uczestnikom 1 zw iedzenie najciekaw szych  dzielnic Polski. W  organizacji Kongresu 
przedstaw iciele T. N. :S. W . biorą czynny udział.
Fundacja Stypendjalna dr. Wincentego Śmiałka.

=  W  czerw cu  V928i r. pod czas  jubileuszu 30-lecia istnienia państw ow ego gim­
nazjum IV im. Jima D ługosza we L w ow ie b. w ychow ankow ie tego zakładu objawili 
sw oją  w dzięczność d la  długoletniego w ych ow a w cy  i dyrektora swej A lm ae Matris 
przez utw orzenie funduszu stypendjainego jeg o  im ienia dla  uczn iów  tego zakładu. 
Fundacja czynna jest już 3 -ci rok . C oroczn ie  czteTej uczniow ie, w ybija jący  się p o ­
stępam i w  nauce i zachow aniem  się, otrzym ują bezzw rotny zasiłek (początkow o 
p o  250 zł., teraz wskutek obniżenia odsetek o d  pap ierów  w artościow ych  i dew alua­
cji dolara —  p o  1120 zł.). W  sk ład  zarządu w ch odzi Julhilat, jak o prezes, zp ośród  
b. w ychow anków  dyr. Banku1 Hipot. H orow itz i prezes B iesiadecki, dwaj przed ­
staw iciele K o ła  K odzie., prezes i w icep rezes ora z  ob ecn y  dyrektor gimnazjum 
dir. E. Urich i1 delegat grona nauczycielskiego, prof. dr. St. Pilch.
Święto Morza.

=  Zarząd G łów ny Ligi Mbrsikiej i K olon jalnej postanow ił, że tegoroczny 
obch ód  „Św ięta M orza" odbędzie się w  całej1 P olsce, w edług ustalonego już zw y ­
czaju, w  dniu 29 czerw ca , p o d  hasłem  zbiórki na Fundusz O b ron y  M orskiej, oraz 
m obilizacji m łod ego  pok olen ia  dla służby P olsk i na morzu. W  Gdyni pro jek to­
w any jest na ten dzień W ielk i Z lot M łod zieży  Polskiej
Rozstrzygnięcie konkursu Książnicy-Atlasu T. N. S. W .

=  O głoszony p rzez D yrekcję  K siążn icy-A tlasu  T. N. S. W . konkurs na ar­
tykuł o  „Ś w iecie  i Ż yciu", jako now oczesnej p o m o cy  szkolnej, zosta ł rozstrzygnię­
ty: pierw szą nagrodę otrzym ała prof. dr. M . Czekańska z Poznania, drugą —  prof. 
St. Śwddwiński z  W arszaw y, trzecią  —  p. M . H efterow a z  Grodna, dodatkow ą —  
prof. St. Sedlaczefc z  W arszaw y.
Uzdrowisko w Ciechocinku.

=  Zarząd G łów ny T. iN. S. W . w szed ł w  porozum ienie z członkiem  T ow a­
rzystwa, p. J. Tokarską, która  ma w  C iechocinku hotel-pensjonat p od  nazwą 
„JLiljana" o udzielen ie ulg dla człon k ów  T. N. S. W . i  ich rodzin  (po 6 zł. dzien ­
nie od  osób d orosły ch  z  uw zględnieniem  odpow iedniej zniżki d la  dzieci) zapew ­
n iając 4 razy  dziennie obfite i w ykw intne pożyw ienie. Ulgi te będą udzielane 
po okazaniu1 łegitym acyj członkow skich .
Jak za carskich czasów.

=  Skonfiskow any przez w ładze  litew skie „D zień  K ow ieński", że następu­
jące  osoby  w  P oniew ieżu  zosta ły  skazane za  utrzym yw anie polsk ich  szkół nele- 
galnych i za rozpow szechnian ie zabronionych  pod ręczn ik ów  języka polsk iego; 
pp . Bukow ska na 2 m iesiące w ięzienia z  zam ianą na 4.000 litów  grzywny, L ip- 
n iew iczów na na 2 m iesiące, lub 4000 litów , B orow iczów na  na m iesiąc, lub 500 
litów  grzywny, M ostow ski na 2 m iesiące, lub 40CO ltów  grzywny, G edgow dów na 
na 2 m iesiące, łub 1000 litów ,. A indrychow icz na >10 dni, lub 25 litów  grzywny. 
M ostow sk i i B orow iczów na odsiadują już karę więzienia.

Pedagog dyplomowany, autor dzieł naukowych, praktyka —  udziela lekcyj 
polskiego, historji, filozofji. Oferty: Warszawa, Żórawia 8 m. 3.
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Nowe książki.

A d a m  F i s c h e r .  Etnograija Słowiańska. Z eszyt III: P olacy , 'L w ów -W ar­
szawa, 1934, K siążnica-A tlas T. N .S, W .

Jest to  zeszyt III w ydaw nictw a, k tórego dw a pierw sze zeszyty om aw ia ły  P o- 
łabian oraz Łużyczan. C a łość  dzieła  zam knie się w  dwunastu zeszytach , z  których  
każdy jest obficie  ilustrowany. K ażdy zeszyt zaw iera dane geograficzne co  do 
danego narodu, a następnie obraz kultury materjalnej, spo łecznej i duchow ej 
każdego ludu.

J. S a l o n  i. Jak uczyć z czytanek „W  Lipkach", przew odnik  m etodyczny, 
Lw ów , 1934.

W skazów ki niniejsze przeznaczone są dla nauczycielstw a, u czącego w edług 
czytanek „ W  L ipkach" A . M ikulskiego i J. Saloniego dla II k lasy  szk o ły  p o ­
w szechnej. Nie są  one- jakimś kanonem  ani szablonem , lecz mają służyć p om ocą  
nauczycielom , k tórzy  m ogą korzystać z nich dow olnie, stosow nie do w łasnych 
upodobań  ,i poz iom u  klasy.

G e n .  M a r j  a n  Z a r u s k i .  Żaglowym jachtem przez Bałtyk, w ydanie X , 
L w ów -W arszaw a, 19341, K siążn ica-A tlas T. N. S. W .

Jest to odbitka z  książki tegoż autora p . t. „N a skrzydłach  ja ch tów “ , nale­
żącej do cyk lu  bib ljotek i „D ook o ła  Z iem i".

J a n  C i  e ś  l i ń s k i  i L e o n  K o ź m i ń s k i .  La France au travail. A gri- 
culture. Industrie. C om m erce. L w ów -W arszaw  a, 1934, K siążn ica-A tlas T.N.S. W.

Są tio w ypisy  z  u tw orów  najceln iejszych  proza ików  francuskich, z M aupas- 
santem, Zolą  i Lotim  na czele , przedstaw iających  obrazy z ży cia  ekon om iczno- 
sp ołeczn ego  Francuzów , przem ysł, rzem iosło, handel1 i t. d. Tekst ilustrują liczne 
objaśnienia w  języku francuskim oraz zdobią  um iejętnie dobrane rysunki. P o d ­
ręcznik przezn aczon y jest przedew szystkiem  dla szk ół zaw odow ych , ale i og ó l­
nokształcących .

S. K u ł a k o w s k i .  Pierwsza książka do nauki języka rosyjskiego, W arsza - 
w a-L w ów , 1934, Książnica-Atla® T. N. S. W .

Podręczn ik  niniejszy zaw iera szczegó łow ą  gramatykę języka rosyjskiego oraz 
odp ow iedn ie  w ypisy  z objaśnieniam i, pytaniam i m etodycznem i. W ob ec  oży w ia ­
jących  się z  każdym  rokiem  stosunków  handlow ych z naszym w schodnim 1 sąsia­
dem  książka ta  ukazuje się bardzo  na czasie.

S t . S e  d l  a c z e k .  Drogowskaz harcerski, opracow ał p rzy  w spółdziała  J e ­
rzego M atakiego i innych. Skład głów ny: G łów na  Składnica Zw iązku H arcerstwa 
Polskiego, W arszaw a, 1934. Cena zł. 1.90.

K siążeczka niniejsza, w zorow ana na „P ierw szych  krokach  w  skautostw ie" 
B aden-P ow ella , o w ygodnym , małym  form acie, zaw iera w  sobie na 200 zgórą 
stron icach  bardzo w iele inform acyj, czerpanych  z różnych  źródeł, ze szczególnem  
podkreśleniem  6trony idejow ej harcerstwa.

K s .  d r . L e o n  B r  o e l - P  i a t e r .  Konstantyn Wielki i Kościół katolicki. 
W ilno. 1933, str. 87.

Jest to  studjum  historyczne o stosunku W . do K ościo ła  kat. A u tor w czterech  
rozdziałach , pow ołu ją c  się na pisarzy  z IV i V  w., jak np. Atanazy, Euzebjusz, S o­
krates, A m broży , Laktancjusz i in., rozpatrzył p ok o le i stanow isko Konstantyna 
w  n iektórych  spraw ach ów czesnego K ościo ła , a p od  kon iec rozpraw y w yp ow ie ­
dział sw ój sąd o zasadniczym: stosunku K onstantyna d o  K ościoła .

W i n c e n t y  Ś m i a ł e k .  W  perspektywie lat czterdziestu (1893 —  1933), 
P olsk ie  Tow arzystw o Filologiczne,, L w ów , 1933.

S t a n i s ł a w  P i l c h .  Ludwik Ćwikliński, 80-lecie  urodzin i diam entow e 
god y z  nauką, od b itk a  z Kwiartalnika F ilologicznego, L w ów , 1933,

W i n c e n t y  S i e r a k o w s k i .  O życiu i dziełach Hugona Kołłątaja, Łuck,
1934.

S t a n i s ł a w  W a ł ę g a .  Dzieje polityczne Torunia na schyłku Rzeczypo­
spolitej, ze s łow em  w stępnem  W ład ysław a K onopczyńskiego, tom  I, R oczniki T o ­
w arzystw a N aukow ego w  Toruniu 39, Toruń, 1933.
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T o  i o w o .
IX.

Zbliża  się oikres egzam inów maturalnych. Jednocześnie (przeróżne pozytyw ki 
dziennikarskie ję ły  znów, jak p rzed  rokiem , dw om a czy  p ięciom a, w yciągać stare, 
ograne aż d o  znudzenia m elod je: o sam obójstw ach  egzam inacyjnych abiturien­
tów , o w yszukanych m ękach  zdającej i  „ob cin a n e j" m łodzieży i t. d. i t. d.

Straszą nas iprzyitem gazetki groźnemi okólnikam i w ładz szkolnych... Strachy 
na Lachy! 'Okólniki te znam y i uznajemy najzupełniej ich słuszność. I n ietylko 
uznajem y, ale i stosujem y je oddaw na, O cóż w ięc ch odzi?

I p o co  djabła  m alow ać na ścianie! Jakby egzam iny maturalne w  P olsce  by ły  
szczególną  udręką. A le  spójrzm y na nie z przeciw nej strony: od  stołu egzam ina­
cyjnego. Jakże to  często egzam inator staje bezradny w ob ec  przerażającej igno­
rancji abiturienta. Oto kilka autentycznych przykładów . Egzamin z fizyki. Pyta­
nie: „Jaką znasz najprostszą machinę p a row ą ?“  O dpow iedź: „C za jn ik ". Pytanie: 
„Jaka energja fizyczna w yw ołu je  św iatło w  ża ró w ce ? "  O dpow iedź: „L am pow a". 
Egzamin z literatury. Pytanie: „J a k a  pow ieść z piśmiennictwa obcego  w padła ci 
ostatnio w r ę c e ? "  O dpow iedź: „M artin  'Eden Londona Jaoka". (A le  n ie Dżeka, ty l­
ko Jac-ka. O Jacku z p irogam i!). Egzam in z historji. M owa o pom nikach warszaw­
skich. Pytanie: „C o trzym a K opernik w  ręku na pom niku T horw aldsena?" O d p o­
w iedź : „T akie, takie —  ok rą g łe " i  t. d „  i t. d....

P odobnych  przyk ładów  każdy egzaminator ze  sw oje j praktyki m ógłby nali­
czy ć  całe dziesiątki.

A biturjentom  w ięc często bralk inteligencji na sform ułowanie rozumnej od p o ­
w iedzi przy maturze. Nie brak jej natomiast na zorganizowanie przem yślnych ścią­
gaczek. Iiłeż sprytu, pom ysłow ości, dow cipu zużywa się na te pod ejścia ! Prze­
w odn iczący komisyj- egzam inacyjnych m ogliby o tern dużo, bardzo dużo pow iedzieć, 
ba! całe tom y pisać.

Czegóż to wszystko dow od zi?  R zek łby  kto, że egzam iny maturalne są insty­
tucją zm urszałą, w ytw arzają  n iezdrow ą atm osferę wzajem nej nieufności, lęku 
i t. d. i  t. d. M oże! Zresztą n iedługi już ich  żywot, przynajm niej w  obecnej; for­
mie, bo, jak będzie się dokonyw ała selekcja  p rzy  przechodzeniu z  nowego gim na­
zjum  do liceum, n ie wiem y. A le  św iadczy to  jednocześnie o  w yrozum iałości, m oże 
nawet zbytniej w yrozum iałości nauczycieli,, k tórzy  przez dobroć serca często i sła­
b ie j przygotow anych  kandydatów  dopuszcza ją  d o  matury, byleby  im dać ten upra­
gniony „św istek papieru“ ido ręki. A  może się u da? P ocóż w ięc czynić z  nich 
bezlitosnych  inkw izytorów  i straszyć sam obójstw am i m łodzieży?

Pisma brukowe nadto już przyw ykły  traktow ać nauczycieli za ba i bardzo. 
Na każdem m iejscu musimy przeciw  temu ja k  najenergiczniej protestować.

© o ść  już pisaliśm y na tern m iejscu w  poprzednich  numerach i w ogóle 
w „P rzeg ląd zie" o rozłam ie w  T. N. S. W . Nie będziem y się pow tarzać. T o ty lko 
chcieliśm y stw ierdzić raz jeszcze, że cała prasa nauczycielska w szystkich o b o ­
zów  zgodnie potępiła m etody działania naszych  opozycjon istów . Pisaliśm y w  Nr. 8 
o  enuncjacji „G łosu  (Nauczycielskiego'" w  te j sprawie. Inny organ Związku N auczy­
cielstw a Polskiego, jego Sekcji Szkolnictwa Średniego. „O gniw o", zam ieszcza 
w Nr. 15 artykuł p. St. D rzew ieckiego p. t, „R ozłam  w  T . N. S. W .“, k tóry pisze 
m. inn, tak: „T ak  w ygląda taktyka o p o z y c ji 'krakowskiej, w obec k tórej postawa 
każdego nauczyciela  m oże b yć  ty lko  negatywna“  (podkreślenie nasze!)... Całe 
nastawienie op ozy c ji w yw ołu je  pow ażne w ątpliw ości, c o  do należytego zorien to­
w ania tych  k olegów  w  istocie now oczesnego ruchu zaw odow ego".

A  „N auczycidł Polski", organ Stowarzyszenia (Chrześcijańsko-N arodowego 
N auczycielstwa Szkół Pow szechnych, p isze w  Nr. 6 w  artykule „S zkodliw a robo­
ta": „Sądzim y, że nauczycielstw o ocen i należycie w artość zabiegów tych krakow ­
skich apostołów  roiZpToszkow-ania organizacyij nauczycielskich i da im godną nau­
kę, odw racając się od1 ich szkodliw ej roboty ".

Vester.

Redaktor i W ydaw ca : Henryk Galie. Nakładem  Zarządu G łów nego T. N. 5. W.

Drukarnia Zakładów W ydaw niczych M. Arct, Sp. A k c. w W arszawie, Czerniakowska 225.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.


